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CENTRUM NAUKI KOPERNIK

Wycieczka odbyła się w czwartek 2 lutego 2012 roku. Wyjechaliśmy o godzinie 12.50, a wróciliśmy około 16.00. Dojazd i powrót trwał około godziny.


Przed wyjazdem ze szkoły pani kierownik podzieliła nas w grupy i każdy uczeń był pod opieką wychowawcy z internatu. Ja razem z Krzyśkiem Wędrochą byliśmy pod opieką pana Marcina Góralskiego. Gdy zostaliśmy podzieleni na grupy wyruszyliśmy autokarem w drogę do Warszawy.


Na miejscu pani kierownik udała się do kasy po bilety, a kiedy już je dostaliśmy, mieliśmy parę godzin dla siebie - aby pooglądać przeróżne przedmioty. Tyle było tego wszystkiego, że nie dam rady opisać każdej rzeczy, a niektóre przyrządy trudno w ogóle opisać czy nazwać – trzeba to zobaczyć samemu. Wszystkiego było tak dużo, że całości nie zdążyliśmy zobaczyć – żeby to zrobić musielibyśmy spędzić tam chyba parę dni. Dodatkowo, aby posłużyć się danym sprzętem trzeba było przeczytać instrukcję, więc nie było to łatwe i zabierało to - już i tak ograniczony – czas wycieczki. Wstyd się przyznać, ale właśnie z tej oszczędności czasu część instrukcji czytaliśmy bardzo pobieżnie. Niektóre urządzenia działały tylko wtedy, gdy włożyło się bilet, który dostaliśmy od pani kierownik.

 
Oglądaliśmy sprzęt, który pokazywał jak szybko bije serce, a aby usłyszeć dźwięk trzeba było przyłożyć obydwie ręce, prosto stanąć, zrobić dziesięć przysiadów i zobaczyć, czy serce szybciej bije. Okazywało się, że tak.  Kolejną rzeczą, której doświadczyliśmy to trzęsienie ziemi. Należało stanąć na specjalnym podłożu, trzymając się barierki i nacisnąć specjalny guzik. Właśnie wtedy czuło się, jakby to się ziemia trzęsła. Było to zabawne i przyjemne, ale każdy z nas wiedział, że w rzeczywistości trzęsienie ziemi robi bardzo dużo szkód. Później był latający dywan, ale poruszał się on tak szybko, że nie odważyliśmy się spróbować.


Kolejnym miejscem były lusterka. Nasze odbicia przypominały nas tylko w niewielkim stopniu – stojąc naprzeciwko byliśmy wyżsi i szersi. Były też dwa łóżka, na których się kładliśmy. Na jednym z nich były półkuliste „kamyki” zrobione z drewna, a na drugim igły podobne do tych, które ma jeż. To drugie było zdecydowanie mniej przyjemne. Kolejną atrakcją były dwa drewniane małe samochody z prostokątnymi kołami. Dla utrudnienia stały one na falistym podłożu, co znacząco utrudniało jazdę.


Kiedy już mieliśmy dosyć oglądania to poszliśmy w inne miejsce i zobaczyliśmy, że windą można zjechać na niższe i wyższe piętro. Chcieliśmy zjechać na dół, ale okazało się, że nasz bilet pozwalał tylko na jazdę w górę. Tak też zrobiliśmy.


Na górze było jak na wieży. Widzieliśmy Wisłę, po której pływały kawałki kry. Widoczny też był Stadion Narodowy. Widoki były bardzo ładne. Po zobaczeniu krajobrazu zjechaliśmy na parter i poszliśmy jeszcze na parę minut obejrzeć sprzęty.


Gdy czas wycieczki dobiegał już końca to czekaliśmy na resztę w miejscu, w którym była makieta kuli ziemskiej. W różnych jej miejscach umieszczone były okienka, przez które można było zobaczyć różne obrazki. Obok, stała mniejsza kula, a w niej były przeróżne zdjęcia. Kiedy już wszyscy się zebraliśmy to opowiadaliśmy między sobą, co się nam podobało i co ciekawego widzieliśmy. Okazało się, że tylko moja grupa była na samej górze.


Wycieczka wszystkim bardzo się podobała, ale była też trochę męcząca, bo sporo trzeba było się nachodzić. Po zwiedzaniu trzeba było już wracać i kończyć przyjemną wyprawę.


Wszystkich zachęcamy, aby wybrali się do Centrum Nauki Kopernik, bo jest w nim wiele atrakcji i bawiąc się można znaleźć coś dla siebie i czegoś nowego w trakcie takiej zabawy się nauczyć.

Autor: Michał Rowiński, kl. I Z b
WYCIECZKA DO RABKI

W dniach od 10 do 13 maja 2012 roku grupa 7 i 8 z Internatu Dziewcząt była na wycieczce w Rabce. Dotarliśmy tam około 21:00 i od razu po podróży poszliśmy spać.


Następnego dnia po śniadaniu pojechaliśmy do Inwałdu - do parku miniatur budowli światowych. Mieliśmy tam miłą panią Honoratę – przewodniczkę, która nas oprowadzała i opowiadała nam o tych budowlach. Po oglądaniu miniatur mieliśmy drugie śniadanie, a potem pojechaliśmy do Wadowic. Zwiedzaliśmy tam Papieską Bazylikę Ofiarowania Najświętszej Maryi Panny, a potem poszliśmy na kremówki.


W sobotę pojechaliśmy do Zakopanego. Kolejką wąskotorową wjechaliśmy na Gubałówkę. Tam chodziliśmy i mieliśmy wolny czas. Niektóre koleżanki kupowały sobie pamiątki, następnie była mała przerwa na posiłek, a po posiłku zjechaliśmy kolejką na dół. Tam też był czas na kupienie pamiątek. Po drodze do Rabki wstąpiliśmy do chaty regionalnej, w której spotkaliśmy się z góralem. On opowiadał nam o tradycjach i zwyczajach związanych z tym rejonem oraz pokazywał stroje i instrumenty góralskie. Po  powrocie była obiadokolacja, po której siostra Hiacynta oprowadzała nas po internacie i po szkole. Następnie na dużej sali było zapoznanie się z kolegami i koleżankami tamtejszej szkoły. Każdy się przedstawił - najpierw goście, a potem gospodarze - i na końcu była dyskoteka. Po zabawie poszliśmy do swoich pokoi spać.


Następnego dnia po śniadaniu wyruszyliśmy w drogę powrotną. Po drodze zajechaliśmy do Łagiewnik, gdzie mieliśmy mszę świętą, po której wyruszyliśmy w dalszą drogę. Wstąpiliśmy też do McDonald’s i po obfitym posiłku wyruszyliśmy w drogę do Lasek. Po przyjeździe przywitały nas siostra Irmina i siostra Kamila.

Autorki: Iwona Borowiak (kl. I Z a), Paulina Kobel (kl. III Z a), Patrycja Ptak (kl. I G) i Ilona Sowińska (kl. III Z b)
WYCIECZKA DO WARSZAWY


Wyjazd odbył się w poniedziałek 14 maja 2012 roku. Wyruszyło na nią 17 uczniów i 6 opiekunów. Wyruszyliśmy o 8.20, a wróciliśmy o 14.25. Przed wyruszeniem pani Sylwia każdemu uczniowi przydzieliła opiekuna.


Jak już wszyscy byli gotowi, to wyruszyliśmy w drogę, która trwała ponad godzinę, ponieważ Warszawa była zakorkowana, więc nie było łatwo dojechać do miejsca, w którym mieliśmy rozpocząć wycieczkę.


Gdy wreszcie dojechaliśmy na miejsce okazało się, że jesteśmy przy Centrum Nauki Kopernik i od tego miejsca zaczęliśmy naszą wycieczkę. Nie wchodziliśmy do środka tylko przeszliśmy obok i poszliśmy do miejsca, gdzie są rury i na dole tych rur było słychać przeróżne dźwięki wody. Niestety nie każda rura działała, więc nie z każdej rury wysłuchaliśmy dźwięki. Kolejnym miejscem były siedzenia, które wyglądały jak barany. Trochę były mokre od deszczu. Jak poszliśmy dalej to były takie rury, przez które dźwięk, tak się roznosił, że osoby stojące wiele metrów od siebie mogły się porozumieć. Nie było to łatwe, bo trochę samochody zagłuszały rozmowę, ale za to było przyjemnie porozmawiać z drugą osobą, która stoi daleko.


Następną atrakcją były dwa duże betonowe talerze ustawione pionowo kilkadziesiąt metrów od siebie. Nie było łatwo się przez nie porozumieć. Nikt nie mógł wchodzić między te talerze, gdy dwie osoby rozmawiały, żeby nie zatrzymywać echa, które się roznosiło.

Kolejnym miejscem w jakim byliśmy była Biblioteka Uniwersytetu Warszawskiego. Poszliśmy kawałek obejść bibliotekę i widzieliśmy na ścianach przeróżne słowa napisanie w różnych językach. Była też ściana z nutami i parę instrumentów było narysowane, a na ścianie obok były napisy matematyczne.


Gdy już obeszliśmy bibliotekę to poszliśmy na jej dach, gdzie znajdowały się przeróżne rośliny i nie tylko, bo był strumyk, po którym pływały kaczki i jeziorko z rybkami. Jak już skończyliśmy oglądać to kolejnym miejscem była gra planszowa w parku. Na jej polach zrobionych z betonowych płytek były opisane historyczne sceny z okresu PRL, które pokazywały, jak wyglądało wtedy życie w Polsce. W tej grze rzucało się specjalną kostką, ale akurat kostka była zepsuta, więc nie pograliśmy sobie.


Następnie przeszliśmy przez teren Uniwersytetu Warszawskiego. Potem poszliśmy na Krakowskie Przedmieście i byliśmy przy budynku, gdzie mieszkał Fryderyk Chopin. Była tam grająca ławka, na której sobie usiedliśmy i posłuchaliśmy muzyki Chopina.


Kolejnym miejscem był Pałac Prezydencki, potem poszliśmy pod pomnik Mikołaja Kopernika i pani na jego temat opowiedziała trochę historii. Potem kolejnym punktem wycieczki był pomnik Adama Mickiewicza. Parę osób powiedziało fragmenty jego wierszy.

W końcu pomaszerowaliśmy na Starówkę, aby zobaczyć Zamek Królewski i przypomnieć historię o Zygmuncie III Wazie. 



W końcu zrobiliśmy sobie długą przerwę, podczas której każdy coś kupił do jedzenia - jedni lody, inni frytki albo gofry. Po przerwie poszliśmy do miejsca, gdzie znajdują się na Starym Mieście ruchome schody. Jak już się przejechaliśmy to poszliśmy poczekać na autokar i gdy już przyjechał to wyruszyliśmy z powrotem do Lasek.


Tak oto wycieczka dobiegła końca. Wszystkim bardzo się spodobało, ale też byli zmęczeni, bo sporo musieliśmy się nachodzić. Wyjazd sprawił, że trochę przypomnieliśmy sobie niektóre historyczne wydarzenia dotyczące Polski i Warszawy.

Autor: Michał Rowiński, kl. I Z b
WIZYTA W KOMISARIACIE

Marcin Świat, kl. II Z:

Dnia 17 maja 2012 roku razem z panią Dorotą i wychowawcami wyruszyliśmy na komisariat policyjny. Nasza grupa liczyła 11 uczniów. Na komisariat wyjechaliśmy około godziny 13.

Gdy dojechaliśmy na miejsce weszliśmy do portierni, gdzie poczekaliśmy na pana policjanta, z którym byliśmy umówieni. Potem usiedliśmy z nim w świetlicy. Na początku pan policjant opowiadał nam jak wygląda ten komisariat. Po tej opowieści oglądaliśmy stroje, które na co dzień noszą policjanci. Były to stroje takie jak mundur, kask, osłony na nogi. Każdy z nas mógł przymierzyć te stroje, wziąć do ręki pałkę policyjną i uderzyć w kask. Oglądaliśmy też kajdanki policyjne. Pan policjant pokazywał nam też różne chwyty, które stosuje się  prowadząc przestępcę, żeby nie uciekł. Później wyszliśmy z tej świetlicy i zwiedzaliśmy miejsce, gdzie przestępcy są zatrzymywani. Miejsce to nosi nazwę areszt.

Po obejrzeniu aresztu poszliśmy na parking policyjny. Tam oglądaliśmy samochody policyjne. Były to takie samochody jak: fiat ducato, melex pościgowy i jeszcze były tam motocykle. Po obejrzeniu pojazdów wróciliśmy do Lasek.

Każdy z nas dostał bransoletkę odblaskową. Kiedy jest ciemno te bransoletki odbijają światła samochodów, aby kierowcy mogli nas łatwiej zauważyć.

W Laskach byliśmy około w pół do trzeciej. Wyjazd na komisariat bardzo mi się podobał.
Michał Rowiński, kl. I Z b:

W czwartek 17 maja 2012 roku pojechaliśmy na komisariat policji do Warszawy, znajdujący się przy ulicy Broniewskiego. Nasza grupa liczyła 8 uczniów i 4 opiekunów. Wyruszyliśmy o 12.45, a wróciliśmy o 14.20.


Gdy dojechaliśmy na miejsce i weszliśmy do budynku zobaczyliśmy pana policjant, który czeka na ludzi potrzebujących nagłej pomocy. Nam też udzielił  pomocy w taki sposób, że zadzwonił do swojego kolegi i powiedział, żeby przyszedł, bo przyszła wycieczka.


 Policjant, który przyszedł przedstawił się i opowiedział, jak to wygląda, gdy ktoś przyjdzie po pomoc. Powiedział nam również jak to miejsce dawniej wyglądało. Jak już skończył opowiadać to poszliśmy do miejsca, w którym odbywają się przygotowania do służby w policji i zebrania, na którym policjanci są informowani na jaką akcję mają jechać i gdzie to się będzie działo. Miejsce to policjanci nazywają świetlicą.  Aby pójść gdziekolwiek policjant musiał wpisać kod, żeby drzwi się otworzyły.


Jak już doszliśmy do świetlicy pan spytał się nas co chcielibyśmy zobaczyć. Większość - jak wiadomo - chciała obejrzeć kajdanki i broń, ale policjant powiedział, że nie ma na to pozwolenia, bo to niebezpieczne. Pierwszy przyrząd jaki na pokazał to był karabin, a potem kajdanki. Większa część osób z chęcią założyła kajdanki i dowiedzieliśmy się, że kiedy napastnik jest spokojny to ręce ma  z przodu i do tego założone kajdanki, a jak jest niebezpieczny to z tyłu. Dla utrudnienia ruchu napastnikowi musi on iść przygarbiony - sami próbowaliśmy jak to jest, gdy się ma ręce z tyłu i idzie się zgarbionym. A żeby zdjąć kajdanki to trzeba użyć klucza, bo tak to kajdanek się nie zdejmie.  


Kolejną rzeczą jaką mogliśmy zobaczyć i założyć na siebie to był strój broniący przed uderzeniami napastnika. Nawet specjalny kask się zakłada na głowę. Gdy ktoś się ubrał to pan policjant walił karabinem w strój i się pytał czy boli. Dzięki temu zobaczyliśmy jak działa strój ochronny.


W pewnym momencie mieliśmy niespodziankę, bo przyszedł do nas policjant przebrany za postać Misia Uszatka i pan, z którym byliśmy powiedział nam, że on uczy dzieci jak prawidłowo powinny się zachowywać na ulicy, aby szczęśliwie dojść na miejsce. Miś wręczył nam w prezencie opaski odblaskowe.


Dowiedzieliśmy się, że zawód policjanta nie jest łatwy, a aby nim zostać trzeba być osobą niekaraną, posiadać obywatelstwo polskie, trzeba być zdolnym fizycznie i psychicznie, mieć dobre predyspozycje i w wielu innych sprawach trzeba być dobrym. Jeśli ktoś chce zostać policjantem to niech w Internecie przeczyta wiele szczegółów na temat tego zawodu.


Gdy już zobaczyliśmy sprzęty i przybory policyjne, poszliśmy do miejsca, w którym jest areszt. Wszyscy z chęcią chcieliśmy wejść do środka, ale jak już weszliśmy i zobaczyliśmy jak to jest, to od razu niektóre osoby chciały się wydostać z pułapki. Jak już wszyscy wyszli to poszliśmy na parking policyjny. Stał tam duży samochód, w którym są kraty i też większość osób weszła do środka, żeby zobaczyć jak wygląda więzienie w samochodzie. Następnie pan policjant na chwilę włączył nam sygnał i zatrąbił, abyśmy usłyszeli jaki dźwięk mają wozy policyjne. Każdy kto chciał, mógł usiąść za kierownicą i powiedzieć coś przez specjalne radio, którego funkcjonariusze używają w sytuacjach, gdy trzeba gonić pirata drogowego. Ostatnim miejscem do oglądania był meleks policyjny, który wszystkim się podobał.


Niestety musieliśmy już zakończyć wycieczkę, choć większość nie chciała, bo było to zbyt mało czasu, aby wszystkiego się dowiedzieć i zobaczyć. Nawet niektóre osoby powiedziały, że to było za szybko i chcieli mieć taki moment, w którym można by zadawać różne pytania policjantom.  

FESTYN MISYJNY W ZIELONCE


Dnia 27 maja 2012 roku odbył się wyjazd do Zielonki. Wycieczka ta była zorganizowana przez siostrę Irminę. Wyruszyliśmy autokarem z Lasek o godzinie 11:00. Jechał z nami pan Włodek jako kierowca. Z naszego internatu pojechało 11 osób włącznie z panem Marcinem i z panem Januszem. Dojechaliśmy na miejsce pod Gimnazjum w Zielonce. Czekaliśmy na inne osoby. Jak już wszyscy się zgromadziliśmy wtedy rozpoczęła się uroczystość, która była pod hasłem „Bóg mnie kocha”.


Nasz festyn rozpoczęliśmy marszem po ulicy. Kiedy doszliśmy na miejsce organizatorzy oficjalnie przywitali nas i innych gości. Towarzyszyła nam orkiestra dęta z Bogdanka. Następnie wszyscy udaliśmy się do kościoła pod wezwaniem Matki Boskiej Częstochowskiej w Zielonce. Tam odbyła się msza święta. Następnie po mszy udaliśmy się na stołówkę polową, gdzie zjedliśmy zupę grochową, a na drugie danie jedliśmy gorącą kiełbasę z pieczywem.


Kiedy już wszyscy zjedliśmy to udaliśmy się na koncert, gdzie występowali Górale - ale nazwy tego zespołu nie pamiętam. Bardzo mi się podobało. Kiedy górale skończyli grać, to wystąpił kolejny zespół - „Promyczki”. W tym zespole występowały młodsze dzieci. Niestety pod koniec ich koncertu musieliśmy się szybko zbierać, ponieważ padał deszcz i pan Włodek przyjechał po nas jak najszybciej.


Na tym zakończyliśmy całą imprezę w Zielonce. Do Lasek dojechaliśmy na 17:30. Według mnie ten Festyn Misyjny był bardzo udany, a dodam, że na takich festynach byłem już dwa razy i teraz byłem po raz trzeci.

Autor: Krzysztof Sienkiewicz, kl. II Z
RECENZJA FILMU „NAD ŻYCIE”


We wtorek 29 maja 2012 pojechaliśmy do kina Wisła na film „Nad życie”. Film ten opowiadał o historii słynnej siatkarki Agaty Mróz. Na film pojechało 35 osób - trudno wymienić wszystkich uczestników wycieczki, gdyż pojechało tam pół szkoły. Do kina pojechaliśmy po pierwszej lekcji, a film zaczął się po godzinie dziesiątej.


Pierwsza scena przedstawiała próbę do zawodów siatkarskich. Potem pani Agata dowiedziała się, że jest chora na białaczkę. Trener zabronił jej brać udział w zawodach, gdyż okazało się także, że siatkarka jest w ciąży. Znalazł się dawca szpiku kostnego, jednak mimo udanego przeszczepu po operacji i urodzeniu dziecka do organizmu siatkarki wdało się zakażenie, które spowodowało sepsę i śmierć.


Film skończył się po godzinie 12. Był ciekawy, smutny i wzruszający. Po filmie byliśmy ciekawi, kto się po płakał, a kto nie. W rolach głównych brali udział Olga Bołądź i Michał Żebrowski. Do szkoły wróciliśmy po godzinie 13.

Autor: Sebastian Komorowski, kl. II Z
RAJD TANDEMOWY W NIEMCZECH

Dnia 31.05.2012 r. wstaliśmy o godzinie 4:00, zjedliśmy śniadanie i zaczęliśmy się szykować do naszego wyjazdu. Z Lasek wyruszyliśmy o godzinie 5:20 na Dworzec Wschodni. Rowery pojechały oddzielnym samochodem z panem Jarkiem Sikorskim. A my zaś pojechaliśmy innym samochodem z panem Sławomirem Sondejem. Kiedy już dotarliśmy na miejsce przed nowo otwarty dzień wcześniej Dworzec Wschodni udaliśmy się ze swoimi bagażami i rowerami na peron 2. Na peronie spotkaliśmy się z Jankiem Lipińskim, tegorocznym maturzystą - i czekaliśmy na nasz pociąg.

Kiedy wybiła 6:30 przyjechał nasz pociąg Eurocity Warszawa-Berlin Express. Wnieśliśmy nasze bagaże oraz rowery i zajęliśmy miejsca. Ruszyliśmy na spotkanie z przygodą o godzinie 6:39.

Pociągiem mijaliśmy takie stacje jak: Warszawa Centralna, Warszawa Zachodnia, Kutno, Konin, Poznań Główny, Zbąszynek, Świebodzin, Rzepin, Frankfurt Oder i Berlin-Gesundbrunnen. Na peronie w Berlinie czekał na nas jeden z organizatorów rajdu. Pomógł nam załadować nasze bagaże i rowery do samochodu i ruszyliśmy do „Schreber City Hostel”. Kiedy byliśmy na miejscu zakwaterowaliśmy się w recepcji i odebraliśmy nasze identyfikatory i klucze do pokoi. Po rozlokowaniu się udaliśmy się na długi spacer po ulicach Berlina. Mijaliśmy rzekę Szprewe, po której pływały statki wycieczkowe. Finałowym miejscem naszego spaceru była galeria handlowa „Alex”, gdzie zjedliśmy obiad. Na obiad była pizza z serem, a do picia była Coca Cola. Po pysznym obiedzie wróciliśmy tą samą drogą do hostelu, gdzie był czas na odpoczynek. O godzinie 18:00 poszliśmy na kolację. Na kolację jedliśmy spaghetti z sosem bolognese, surowe warzywa, kukurydzę, sałatę, szprewaldzkie ogórki, fasolę i pomidory. Na deser jedliśmy lody i owoce. Po skończeniu kolacji udaliśmy się do swoich pokoi. Następnie o 19:45 poszliśmy na stołówkę, bo o godzinie 20:00 zaczęło się spotkanie omawiające jutrzejszy dzień. Rozdano nam też kolejne identyfikatory z imieniem i nazwiskiem oraz koszulki rajdowe. Potem z powrotem udaliśmy się do swoich pokoi rozmawiając przy okazji z Dominikiem i z panią Dorotą na różne tematy. Zaraz poszliśmy się wykąpać i położyliśmy się spać. I tak nam upłynął 31.05.2012 r.


Dnia 1.06.2012r. wstaliśmy o godzinie 7:00, umyliśmy się, ubraliśmy się i poszliśmy wszyscy na śniadanie. Śniadanie mieliśmy o godzinie 7:15. Na śniadanie mieliśmy sery różnego gatunku, płatki z mlekiem, warzywa, były też różne wędliny, szynki i świeże pieczywo. Po śniadaniu udaliśmy się do swoich pokoi celem przygotowania odpowiedniego stroju do jazdy. O godzinie 10:00 ruszyliśmy tandemami pod eskortą policji na zwiedzanie Berlina. Naszą podróż zaczęliśmy we wschodniej części Berlina. Mijaliśmy wieżę telewizyjną i pozostałości po murze berlińskim. Dojechaliśmy do Bramy Brandenburskiej i Reichstagu, czyli siedziby niemieckiego parlamentu. Potem wyjechaliśmy w dawną część Berlina zachodniego. Następnie mieliśmy odpoczynek. W między czasie zjedliśmy, wypiliśmy i zaliczyliśmy toaletę. Po postoju ruszyliśmy dalej ulicami Berlina po tak zwanym Berlinie zachodnim. Jadąc mijaliśmy meczet, w którym modlili się muzułmanie. Potem pojechaliśmy na festyn, gdzie zostaliśmy przywitani gromkimi brawami. Na czas naszego przejazdu ruch na ulicach był zatrzymywany, aby cała kolumna mogła przejechać sprawnie i bezpiecznie. Nad naszym bezpieczeństwem czuwała policja na motocyklach. Na całej trasie ludzie robili nam zdjęcia, filmiki i pozdrawiali. W przejeździe tandemów uczestniczyły różne grupy narodowe wśród, których były między innymi: Francja, Szwajcaria, Czechy, Rosja, Holandia i oczywiście my - Polacy. Do hostelu dotarliśmy na godzinę 15:00. Mieliśmy czas na odpoczynek, a o godzinie 17:30 poszliśmy wszyscy na kolację. Na kolację mieliśmy: kurczaka opiekanego z ryżem, fasolkę, kapustę pekińską, pomidory, kukurydzę, sałatę i ogórki. Były też różnego rodzaju sosy, tak że każdy mógł skomponować sałatkę według smaku. Na deser były lody i owoce: banany, pomarańcze, jabłka. Po skończeniu kolacji udaliśmy się wszyscy na odpoczynek. Kilka minut po 20 wyruszyliśmy na zakupy i kupiliśmy sobie różne drobiazgi, po czym wróciliśmy do hostelu i udaliśmy się do swoich pokoi. Potem umyliśmy się i położyliśmy się spać. Tak nam upłynął drugi dzień.


Dnia 2.06.2012 r. wstaliśmy o godzinie 7:45, umyliśmy się i poszliśmy na śniadanie. Na śniadanie mieliśmy: pieczywo, warzywa, jajka i sery, wędliny, płatki, kawę, herbatę i sok. Kiedy wszyscy zjedliśmy śniadanie udaliśmy się do swoich pokoi na odpoczynek. O godzinie 10:00 wyruszyliśmy na miasto. Najpierw poszliśmy sprawdzić wieżę telewizyjną z chęcią jechania na szczyt. Ale niestety nici z naszego jechania. Nie udało nam się wjechać, bo była duża kolejka. Oglądaliśmy różne pamiątki związane z wieżą telewizyjną. Nawet można było sobie kupić pamiątkę, kto chciał oczywiście. Po zwiedzaniu parteru wieży telewizyjnej powędrowaliśmy na Alexanderplatz, gdzie odbywał się festyn i inne atrakcje. Odwiedziliśmy również parafialny kościół ewangelicki Najświętszej Maryi Panny. Widzieliśmy fontannę Neptuna. Następnie odpoczywaliśmy przed Katedrą Berlińską, skąd wychodziła po ślubie para młoda. Potem poszliśmy szukać obiadu. Obiad jedliśmy w restauracji. Po obiedzie wyruszyłem z panią Dorotą do muzeum, a Dominik z panem Jankiem poszli do domu. Po drodze zrobili nam zakupy na kolację, a my tym czasem byliśmy w muzeach. Zwiedzaliśmy muzeum egipskie i muzeum Pergamońskie. W pierwszym muzeum oglądaliśmy eksponaty z Egiptu. Były tam sarkofagi, mumie egipskie, dawne szczątki ludzi, ozdoby, narzędzia, papirusy i resztki muru. Było popiersie królowej Nefretete. W drugim muzeum był ołtarz poświęcony Zeusowi, brama obronna, przeróżne mozaiki i wiele innych eksponatów. Ponieważ wybiła godzina 18:00 zamykano już muzeum i niestety musieliśmy je opuścić. Po zwiedzaniu tych wszystkich muzeów udaliśmy się do swojego domu. Kiedy przyszliśmy do hostelu umyliśmy się i położyliśmy się spać.


Dnia 3.06.2012 r. wstaliśmy o godzinie 7:45 ubraliśmy się i poszliśmy na śniadanie. Na śniadanie mieliśmy świeże pieczywo, różnego rodzaju szynki, wędliny, różnego gatunku sery, kawę i herbatę. Po śniadaniu wyruszyliśmy naszymi tandemami na ulice Berlina. Mijaliśmy: Reichstag, rzekę Szprewę, wieżę telewizyjną, dworzec główny, Bramę Brandenburską. Potem wtopiliśmy się w tłum jadący rowerami. Jechało nas kilka tysięcy rowerzystów. Jechaliśmy nawet po autostradzie w tunelu. Następnie dojechaliśmy pod kolumnę Anioła Zwycięstwa, a już potem na dworzec. Tym czasem samochód przyjechał i zawiózł nasze tandemy, a my czekaliśmy na pociąg. Jechaliśmy pociągiem do miejscowości, która nazywała się Lubben, a następnie pojechaliśmy autokarem do Kothen. Na miejscu byliśmy o godzinie 18:00. Rozlokowaliśmy się i zjedliśmy pyszną kolację. Mieliśmy warzywa i sałatki różnego rodzaju. Kiedy wszyscy zjedliśmy zakwaterowaliśmy się do swoich pokoi. Wypakowaliśmy się, odpoczywaliśmy i poszliśmy na spotkanie o godzinie 20:00. Po spotkaniu wszyscy wykąpaliśmy się i poszliśmy od razu spać.


Dnia 4.06.2012r. wstaliśmy o godzinie 7:30, ubraliśmy się i poszliśmy wszyscy na śniadanie. A na śniadanie było: bułki, wędliny, szynki, kawa, herbata, owoce i warzywa. Po śniadaniu o godzinie 9:00 wyruszyliśmy w trasę liczącą 55 km. Pojechaliśmy swoimi tandemami do parku linowego. Założyliśmy uprzęże. Zanim zaczęliśmy się wspinać pan przewodnik tłumaczył nam „co i jak” - wszystko po kolei. Potem już żeśmy nieco umieli. Trasy dzieliły się na trzy poziomy trudności. Nie pamiętam nazw tych tras, ale przeszliśmy wszystkie. Po tych udanych atrakcjach zjedliśmy obiad. To był taki obiad - jakby to powiedzieć - „polowy”. Kiedy już wszyscy skończyliśmy jeść obiad ruszyliśmy w drogę do domu. Wróciliśmy, umyliśmy się i odpoczywaliśmy. O godzinie 19:00 mieliśmy grilla. Na grillu była: karkówka w marynacie, kiełbasa na gorąco i inne przekąski, a do picia była herbata. Po udanej kolacji udaliśmy się do swojego pokoju. Umyliśmy się i poszliśmy od razu spać. Ten dzień był „git”.


Dnia 5.06.2012r. wstaliśmy o godzinie 7:45, ubraliśmy się i poszliśmy na śniadanie. Na śniadanie mieliśmy: płatki śniadaniowe, pieczywo, kawę czarną, herbatę, bułki i sok. Następnie szykowaliśmy się do odjazdu. Odjazd mieliśmy o godzinie 9:30. Jechaliśmy trasą liczącą 75 km. Rano trochę kropiło. Dzisiaj mieliśmy zaplanowaną trasę do muzeum. Również mieliśmy 2-3 postoje dla odpoczynku i dla przekąszenia suchego prowiantu. Kiedy dojechaliśmy do miasteczka Lubbenau zaparkowaliśmy tam swoje rowery. Następnie przesiedliśmy się w łódki i popłynęliśmy do tego muzeum. W muzeum oglądaliśmy stare, wykonane ręcznie naczynia, oglądaliśmy stary dom, narzędzia gospodarstwa domowego i ogródek. Po zwiedzaniu muzeum wsiedliśmy z powrotem w łódki i ruszyliśmy tam, gdzie stały nasze tandemy. Po kilku minutach, kiedy wszyscy się zebrali ruszyliśmy w powrotną drogę. Po drodze zatrzymaliśmy się na obiad w tym samym miejscu, w którym jedliśmy drugie śniadanie. Na obiad były: parówki, bułki, ser żółty, pomidory, ogórki szprewaldzkie i batony. Po obiedzie ruszyliśmy już do domu. Przyjechaliśmy na kolację, a na kolację były: kotlety, bułki, herbata, warzywa i owoce. Po kolacji udaliśmy się na spotkanie na temat omawiania jutrzejszego dnia. A po tym spotkaniu poszliśmy do swojego pokoju. Następnie umyliśmy się i jeszcze mieliśmy chwilę czasu na porozmawianie, po czym poszliśmy spać. Jak widać ten dzień był dla nas udany.


Dnia 6.06.2012r. wstaliśmy o godzinie 7:30, ubraliśmy się i poszliśmy na śniadanie. A na śniadanie były: płatki śniadaniowe, ser żółty, różne wędliny i pieczywo. Po śniadaniu o godzinie 9:15 ruszyliśmy swoimi tandemami w podróż. A mianowicie pojechaliśmy rowerami do największego w Europie tropikalnego parku rozrywki - „Tropical Islands”, czyli tropikalne wyspy. Kiedy już dojechaliśmy na miejsce otrzymaliśmy takie zegarki na rękę z numerem szafki. Te „zegarki” służyły do otwarcia szafki na ubrania i do bramek wejściowych do parku. Miały też „wgrane” 10 euro na drobne wydatki. Następnie poszliśmy przebrać się w rzeczy kąpielowe. Potem już się zaczęła niezła atrakcja. Było kilka basenów takich jak: Morze Południowe czy Laguna, w której były wodospady i różne masaże. Oczywiście były też przeróżne zjeżdżalnie, ale one niestety w tym dniu, co przyjechaliśmy nie były czynne. Była też strefa z saunami, ale my do niej nie wchodziliśmy, bo kosztowało to 40 euro. Było bardzo fajnie. Naprawdę czuliśmy się, jak na prawdziwej wyspie. Było tam dużo piasku, tropikalnej roślinności i było bardzo ciepło. Wszystko było tak skonstruowane, że człowiek miał wrażenie jakby to było prawdziwe. Zjedliśmy duże lody trzy kulkowe, po czym wypiliśmy czekoladę na gorąco. Poszliśmy też do jacuzzi, które zrobiło nam taki masaż, że nie chciało nam się w ogóle wychodzić. Po tych wszystkich wrażeniach musieliśmy już zakończyć nasz pobyt na tropikalnych wyspach. Było naprawdę fajnie. Bardzo nam to się podobało. Polecam tym, którzy tam jeszcze nie byli. Następnie wyruszyliśmy rowerami już do domu. Przyjechaliśmy dopiero po 21. Wykąpaliśmy się i poszliśmy spać. Ten dzień był dla nas niezłą frajdą.


Dnia 7.06.2012r. wstaliśmy o godzinie 7:30, umyliśmy się, ubraliśmy się i poszliśmy na śniadanie. A na śniadanie mieliśmy: różne gatunki wędlin, czarną kawę, sery, płatki śniadaniowe, pieczywo, warzywa i owoce. Po śniadaniu wyruszyliśmy naszymi tandemami do muzeum dziwnych rowerów. W tym muzeum znajdowały się nowe i starodawne rowery na przykład z różnymi kształtami kół. Były koła w kształcie trójkąta i kwadratu. Każdy mógł zobaczyć jak mogą wyglądać różne pomysłowe rowery i tandemy oczywiście. Po zwiedzaniu muzeum ruszyliśmy z powrotem do domu. I jakimś cudem przejechaliśmy trasę liczącą 85 km, a mieliśmy w planie tylko 70 km. Byliśmy bardzo zmęczeni, ale jakoś dojechaliśmy cali i zdrowi do domu. Następnie poszliśmy na kolację. A na kolację były: różnego gatunku wędliny, sery, pieczywo, warzywa i herbata. Po kolacji poszliśmy do swojego pokoju. Następnie poszliśmy się kąpać i położyliśmy się spać.


Dnia 8.06.2012r. wstaliśmy o godzinie 7:30, ubraliśmy się i poszliśmy wszyscy na śniadanie. Na śniadanie były: płatki śniadaniowe, bułki, pieczywo, czarna kawa, wędliny, sery, warzywa i owoce. Po śniadaniu wyruszyliśmy o godzinie 9:07 do muzeum gospodarstwa rolnego. Najpierw odpoczywaliśmy pod rozłożystą, starą, piękną lipą i jedliśmy różnego rodzaju ciasta: z kruszonką, z wiśniami, z kokosem i z jabłkiem. Do picia mieliśmy czarną kawę i herbatę. Po dobrym odpoczynku zaczęliśmy oglądać narzędzia rolnicze. Oglądaliśmy tam różnego rodzaju ciągniki, traktory, kombajny i młocarnie - i inne ciekawe rzeczy. Po zwiedzaniu tego muzeum zjedliśmy obiad. Po obiedzie ruszyliśmy dalej. Pojechaliśmy na wysoką wieżę. Było z niej widać całą panoramę okolicy. Było ślicznie - coś niesamowitego. Następnie ruszyliśmy do domu i odpoczywaliśmy. Przy okazji odświeżyliśmy się. Później poszliśmy na kolację. A na kolację były: pieczywo, herbata, bułki, owoce, wędliny i sery różnego gatunku. Potem po kolacji oglądaliśmy mecz Polska-Grecja. Po meczu poszliśmy wszyscy się umyć i szykowaliśmy się do spania, bo byliśmy bardzo zmęczeni. Było bardzo super.


Dnia 9.06.2012r. wstaliśmy o godzinie 7:30, ubraliśmy się i poszliśmy na śniadanie. Na to na śniadanie były: świeże pieczywo, czarna kawa, warzywa, owoce, wędliny, sery, płatki śniadaniowe. Po śniadaniu pojechaliśmy rowerami na cmentarz ofiar wojny. Cmentarz ten znajdował się w lesie. Oglądaliśmy rzeźbę, na której był umieszczony dzwon. Następnie zwiedzaliśmy kaplicę, w której można pomodlić się za ofiary wojny. Po zwiedzaniu cmentarza zjedliśmy „małe co nieco”, a po zjedzeniu ruszyliśmy do domu. Potem o godzinie 14:00 poszliśmy popływać rowerem wodnym. Było bardzo fajnie. Następnie był festyn kończący nasz rajd rowerowy. Festyn odbywał się na działce pana Thomasa, który był organizatorem całego rajdu. Był tam poczęstunek: kawa i różnego rodzaju ciasta. Potem były tańce, śpiewy, hulanki i swawole. Był też oczywiście koncert. Z tym, że ja poszedłem wcześniej do domu, a Dominik jeszcze został do końca tego koncertu. Jak ja poszedłem do domu, to zacząłem się pakować, następnie umyłem się i poszedłem już spać.

Ostatniego dnia - 10.06.2012r. - wstaliśmy o godzinie 7:30, ubraliśmy się i poszliśmy szybko na śniadanie. A na śniadanie były: bułki, kawa, herbata, warzywa, różnego rodzaju sałatki, płatki śniadaniowe, sok, wędliny i sery. Po śniadaniu wszyscy pakowaliśmy się, bo już nasz rajd oficjalnie się zakończył. Jak wszyscy spakowaliśmy się to wzięliśmy prowiant i poszliśmy już do samochodu. I pojechaliśmy na dworzec. Kiedy przyjechaliśmy na miejsce czekaliśmy na pociąg, ale niestety nasz pociąg opóźnił się o 30 minut. Jak już pociąg przyjechał to wsiedliśmy i pojechaliśmy na Główny dworzec w Berlinie. Jak już przyjechaliśmy na miejsce to poszliśmy na obiad do Pizza Hut. Mieliśmy na obiad pizzę ze szparagami. Była bardzo dobra. Po obiedzie poszliśmy w okolice Reichstagu. Chcieliśmy wejść, ale okazało się, że 3 dni wcześniej trzeba się zapisać. Potem oglądaliśmy krzyże i zdjęcia na ogrodzeniu, na których były imiona i nazwiska osób, które zginęły chcąc przedostać się przez mur berliński do zachodniej części Berlina. Następnie mijaliśmy strefę kibica pod Bramą Brandenburską, po czym poszliśmy na ławki do parku, żeby poczekać na pociąg. Jeszcze zanim udaliśmy się na peron poszliśmy na spacer. Następnie po długim udanym spacerze poszliśmy już na Dworzec Główny w Berlinie. Kiedy przyjechał nasz pociąg Warszawa-Berlin Express o godzinie 17:30 wsiedliśmy i pojechaliśmy na Dworzec Warszawa Wschodnia. Na dworcu Warszawa Wschodnia byliśmy o godzinie 23:27. Tam czekali na nas pan Sławek Sondej i pan Jarek Sikorski. Rowery pojechały jednym samochodem, a my pojechaliśmy drugim z panem Sławkiem do Lasek. W Laskach byliśmy o godzinie 1:00. Potem poszliśmy spać.


Nigdy nie zapomnę tego rajdu rowerowego. Będę go pamiętał do końca życia, bo można było nawiązać kontakt z nowymi ludźmi i zwiedzić ciekawe miejsca. Jednym słowem ten rajd był dla nas bardzo udanym wyjazdem odpoczynkowym.
Autorzy: Krzysztof Sienkiewicz, kl. II Z

oraz p. Dorota Szczepkowska, Dominik Strzelec (III Z b), Jan Lipiński
WIZYTA U PANA JANKA


W niedzielę 24 czerwca 2012 roku pojechaliśmy całą grupą 3 do domu do pana Janka Turczyńskiego. Wraz z nami pojechał też pan Krzysztof Markiewicz oraz Krzysiek Sienkiewicz.

Po mszy świętej pojechaliśmy autobusem 708 do Metra Młociny. Stamtąd pojechaliśmy metrem do Dworca Gdańskiego, tam przesiedliśmy się w Szybką Kolej Miejską, którą pojechaliśmy do podwarszawskiego Legionowa, gdzie mieszka nasz wychowawca. Przed godziną 13.00 byliśmy na miejscu.


Pan Janek mieszka w niedużym domu, który od razu spodobał się Bartkowi Kułaczowi oraz Krzyśkowi Sienkiewiczowi. Obaj mówili, że chcieliby mieszkać w takim domu.

Pan Janek poczęstował nas bardzo dobrym obiadem. Na obiad był makaron i leczo - i kurczak z grilla, którego przygotował pan Krzysztof Markiewicz. Na pełną przygód wizytę zabraliśmy ze sobą bębenek i akordeon. Po obiedzie było granie i śpiewanie. Później pan Janek poczęstował nas różnymi słodkościami.


W drodze powrotnej spotkały nas ciekawe przygody. Zamiast na Dworzec Gdański pojechaliśmy na Dworzec Centralny, a potem w metrze pan Janek przez pomyłkę kazał nam wysiąść na Wawrzyszewie.


W internacie byliśmy przed godziną 19.00. Bardzo dziękujemy naszemu panu wychowawcy, że zaprosił nas do swojego domu.
Autor: Sebastian Komorowski, kl. II Z
PRZEPIS NA SAŁATKĘ


Chciałbym przedstawić Wam przepis na smaczną sałatkę z sera żółtego, ananasów, czosnku i kukurydzy.

Składniki:

kostka sera żółtego
puszka ananasa

puszka kukurydzy
jeden lub dwa ząbki czosnku

Jak przyrządzić potrawę:

1. zetrzeć ser na tarce;
2. dodać do startego sera ananasy ;
3. dodać czosnek;
4. na końcu dodać kukurydzę.


Do sałatki można dodać także brzoskwinie, groszek lub majonez. Dobrze by było jakby sałatka miała aromat czosnku - dlatego polecam wycisnąć 2 ząbki - oraz żeby dodane do sałatki ananasy były drobno pokrojone. Tym przysmakiem trudno się nie najeść. Smacznego!

Autor: Sebastian Komorowski, kl. II Z
SZKOŁA ŚWIĘTEGO MAKSYMILIANA W LASKACH





ŚWIAT NASZEJ SZKOŁY
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